Nusch

Your eyes, in which | journey away

Paul Eluard

Nusch,

who, if not you,

not sight of you,

will let me understand

that the greatest happiness is happiness in the midst of misery?
Who do you think | think of along the streets, in offices, schools
among the pompous, the plain, the unavailable?

Of who in hospital,

among the broken, the sick, the humbled,

where time flowed like tears of piss

into the catheter?

Who if not you
lets me dream
that it's possible to escape, for there is one to escape with?

It's expected that | know everything there is to be known
and am ready for all,

and who, today, if not you,

tells me to always do that which

my heart says | should?

With the passing of years,
thinking of you,
as such, seems all the more risky,

though in these unending nights of cold
| always think of your delicate hands,
your slim fingers,

so as to make beams of sunlight

from another day touch me,

gently, as if

unwrapping a gift.
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Nusch

Twoje oczy w ktorych odbywam podroze

Paul Eluard

Nusch,

kto jak nie ty,

jak nie widok ciebie

dat mi lepiej do zrozumienia,

Ze najlepszym ze szczesc jest szczescie w nieszczesciu?
O kim myslisz myslatem na ulicach, w urzedach, szkotach
posrod nadetych, nijakich, niedostepnych?

O kim w szpitalu

posrod ztamanych, schorowanych, upokorzonych,

gdzie czas ptynat jak krople moczu

do cewnika?

Kto jak nie ty
pozwalat mi marzy¢
Ze mozna uciec, bo uciekac jest z kim?

Oczekuje sie ode mnie abym wiedziat wszystko
i byt na wszystko gotow,

i kto dzis$ jak nie ty

mowi mi zebym zawsze robit to,

co podpowiada mi serce?

Z biegiem lat
myslenie o tobie
tak, wydaje sie coraz wiekszym ryzykiem

Ale w te niekonczace sie zimne noce

wciaz mysle o twoich delikatnych dtoniach,
twoich cienkich palcach,

zeby promienie stonca

kolejnego dnia dotykaty mnie

tagodnie, jakby

rozpakowywaty prezent.

2008

Jacek Szafranowicz




